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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


WO hal, recznie 18 ker. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hał. — W Austryi: 

maicsżęcamie 2 kər, kwartalnie 6 kor., rocznie 34 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 

W innych krajach kwazrtalziu 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hał. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Pedgórsu tygodniowa prenumerata 40 hal. 
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Wychodzi cedziennie o gedz. 71] rane, a w po- 


miedaiułki i dni poświąteczne o godz. 10 rane. 
Bo nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29, 
w Alii ul. Peselska 15, 
oras we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dxiał inseratoewy: ulica 
Poselska 16, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokolowski we Lwowie, Pasaż Hansmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Messe 
1 M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
mzenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu*, Kraków, Peselska 16. 


Ogłoszenia (inseraty), kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal, 


Z DNIA. 


Kraków, 22 lutego. 


Stańczycy w kłopotach. 


Od dwóch lat cieszą się krakowscy stań- 
czycy swojem zwycięstwem w radzie mia- 
sta. Zapomocą systemu szwindlów i rozboju 
wyborczego uzyskali w radzie pięć siódmych 
większości i zdawało się im z początku, że 
teraz nadszedł czas wyzyskania tej niesły- 
ehanej przewagi, wyzyskania przez obsadze- 
nie wszystkich możliwych posad i stano- 
wisk. 

Pierwszy okres dał im jednak bardzo mier- 
ne rozkosze władzy. Bagno gospodarki miej- 
skiej nie nadawało się ani do płytszych re- 
form, ani do urządzania drapieżnych wypraw 
na zasoby materyalne gminy. Deficyt rósł 
za czasów tej większości w tempie zatrwa- 
żającem, krzywda statutowa, sankcyo- 
nowana ustawą sejmową, stała się coraz bar- 
dziej bolesną, a bezrząd miejski kroczył swoi- 
mi torami niezachwianie. 

Protegowanie najbrudniejszych żywiołów 
kahalnych na płatne lub zaszczytne sta- 
nowiska wywoływało szereg rewolucyj pała- 
eowych w szeregach samej większości i po 
pewnym czasie rozbiło tę większość moral- 
nie. Została jako jedyny sztandar „idea*, 
żeby p. dr Leo został prezydentem 
miasta. Smutny to sztandar, ale zagrzewał 
do boju bodaj p. dra Lea i jego osobistych 
przyjaciół... Za to innym żywiołom większo- 
ści wydał on się zbyt małym, tak, że roz- 
tropniejsi zaczęli pytać, dlaczego to prze- 
znaczeniem p. Lea ma być prezydentura? 
Dobry p. Leo, dlaczegóżby nie miał być do- 
bry np. hr. Wodzicki? A może kto inny... 

Stańczycy ograniczyli obecnie swój balast 
„programowy* zupełnie już tylko do — po- 
sady prezydenta. O wszystkiem innem rychło 
zapomniano. Mięso codzień droższe, na spi- 
rytuoza wyższe opłaty, ruch budowlany drze- 
mie, sprawa portn prawie na niekorzyść 
miasta zaprzepaszczona, szkody powodziowe 
nie wyrównane, zamiast ogromnych inwesty- 
eyj — poezya planów ratuszowych. Nawet 
błota na ulicach się nie zgarnia... 

I to wszystko dlatego, że p. Leo nie mo- 
że zostać prezydentem ?.. Prawdziwie opa- 
trznościowa osoba. Ależ i on i jego pomo- 
enik, p. Chyliński, mogliby pracować, ile 
tylko zechcą! Wszak p. Friedlein nie prze- 
szkadza im w niczem, a ma prawo jeszcze 
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być prezydentem przez 1*/, roku wedle ich 
własnego statutu. 

Dzisiaj już niema wątpliwości, że cała „po- 
lityka* stańczyków skończyła na osobi- 
stych ambicyach i planach. Widocznym też 
jest jeden rys znamienny w postępowaniu 
osób-prowodyrów większości, a mianowicie: 
śmieszność. 

„Między ustami a brzegiem puharu* — 
oto charakterystyka Tantalów konserwaty- 
wnych, marzących dzisiaj o tak „rewolucyj- 
nym* środku, jak złożeniu mandatów, 
lub liczących ślepo na Landaua i Bazesa 
przy wyborach przeciw opozycyi. Możemy z 
rozkoszą zgodzić się na te rozpaczłiwe środ- 
ki; są one bardzo dobre, ale dla — opozycyi 
i mniejszości... 

P. Friedlein nie potrzebuje oczywiście 
zbyt seryo traktować apetytów pp. Lea i 
Federowicza. Pierwszy, jeżeli chce coś ro- 
bić, ma już dziś wolne ręce, drugi zaś musi 
jeszcze zdać egzamin jako referent budżetu... 
Pokaże się, czy ten galopen wyborczy tę pró» 
bę bez szwanku przebędzie. 


WOJNA. 


| 
ra walkę. Zrywając stosunki dyplomatyczne 


za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hał. od wiersza xa każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


D- Żądamy równego, powszechnego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego! Precz z kuryami! es 


dów... Tak, ladów dramatu, w którym aktorami 


z Rosyą, rząd japoński równocześnie dodał, , będzie pędzony carskimi nahajkami robotnik-nie- 


iż Japonia „dła ochrony swoich intere- 
sów rezerwuje sobie zupełną swobodę 
(działania, za skutki czego ponosi odpowie- 
dzialność cesarski rząd rosyjski* 


wolnik, reżyserami — panowie, królowie rynków 
światowych, Pobiedonoscewy, Kuropatkiny i bał- 
wan najwyższy — car. Piękny dramat i tanio 


. Powyższą ! to widowisko będzie kosztowało tych, co je u- 


notę przedłożeno Rosyi dnia 6 b. m. a w no- | rządzają, bo aktorowie poniosą koszta. I ciągną 


cy z 8 na 9 rozpoczęto dopiero pierwsze 
kroki wojenne. 

Było to postępowanie znacznie bardziej 
correct od zachowania się choćby tej samej 
Rosyi (skarżącej się obecnie na niegodziwość 
japońską) przy wybuchu wojny tureckiej —- 
w roku 1877. Bez wypowiedzenia wojny, tyl- 
ko po zerwaniu stosunków dyplomatycznych 
(23 kwietnia) — w tym samym dniu na- 
wet — wojska rosyjskie przekroczyły gra- 
nicę turecką. Z mnóstwa opinij znawców 
prawa międzynarodowego, zajmujących się 
kwestyą przejścia od stosunków pokojowych 
do wojennych i przyjmujących obecny status 
rozpoczynania kroków wojennych bez formal- 
nego wypowiedzenia, powtórzymy tn głos 
prof. uniwersytetu petersburskiego, a zarazem 
konsulenta prawniczego przy rosyjskiem mi- 
nisterstwie spraw zagranicznych, Martensa, 
wypowiedziany w jego 3-tomowem dziele: 
„Międzynarodowe prawo państw cywilizowa- 
nych“. „W czasach obecnych bodaj że nie 


Kwaśne winogrona... bo wiszą wysoko! Te- | uczuwa się wcale potrzeby solennego wypo- 


raz, gdy Rosyi pośliznęła się noga na Wsche- 
dzie azyatyckim — pojawiać się zaczynają 


wiedzenia wojny, a nawet jakiegośkol- 
wiek dyplomatycznego oświadcze- 


nawet w najbardziej lojalnej prasie głosy, nia się w tym kierunku. Przy współ- 
kwestyonujące potrzebę grabieży Mandżuryi. | czesnym rozwoju komunikacyi telegraficznej 
Kniaź Meszczerskij, redaktor „Grażdanina”, i rozgłosie w sprawach politycznych, ma się 
jest nie tylko mamutem carosławia, ale cza- | każdej chwili możność informowania się o 
sem w cierpkiej chwili staje się werydykiem. | stosunkach w państwach odnośnych i prze- 


Obecnie wyrozumował tak: Anglia, przypuść- 
my, włada Indyami, Rosya coś podobnego 
upatrywała w Mandżuryi, a przecież jest ró- 
żnica niebotyczna. Podczas gdy Indye i wo- 
góle kolonie angielskie uświetniają i wzbo- 


widywania zerwania ostatecznego*. Jako je- 


|den z przykładów, potwierdzających to rozu- 


mowanie, przytacza Martens... praktykę ro- 
syjską w ostatniej wojnie tureckiej! 
Nie przeszkadza to jednak wcale rosyjskim 


gacają małą swą metropolię — Anglię, olbrzy- í komunikatom rządowym oburzać się w nie- 
mia Rosya wyczerpuje się ekonomicznie dla | bogłosy na zdradzieckie postępowanie Japoń- 
terytoryów kresowych. A stąd wypływa, iż czyków... tylko że tę komedyę chcą brać na 
każda ekspanzya, każde rozszerzenie granie | seryo jedynie moskalofilskie dzienniki tran- 


jest dla Rosyi wyjaławianiem się... 


Prasa wiedeńska komentuje jeszcze kwe- 
styę, czy Japonia postąpiła zgodnie z pra- 
wem międzynarodowem, atakując bez formal- 
nego wypowiedzenia wojny fłotę rosyjską. 
Wspominaliśmy o tem, iż praktyka wojen 
ostatnich zupełnie wyemancypowała się od 
tej dawnej formalistyki — czy słusznie, to 
interesować może znawców, lecz nie mo- 
że krępować strony, decydującej się dziś 


cuskie, gdzieindziej uważają ją za zbyt try- 
wialną. 


Nastrój. 


Kijów, 6/19 lutego. 
Wybuchła wojna! Wielkie i straszne słowo, 
wojna! I miliony serc i dusz zwróciły się w stro- 
nę dalekiego Wschoda, gorączkowo pytając o ko- 
niec rozpoczętego dopiero krwawego dramatu lu- 


tysiące „dobrowolców*, którzy na pytanie czy 
idą dobrowolnie, jak głosi prasa cenzurowana, 
odpowiadają z tępym, szarpiącym serce wyra- 
zem rozpaczy, w suchem, zaczerwienionem oku: 
„dobrowolnie“, bo kto się opiera, tego zmusić 
potrafią. Już dla tych „dobrowolców* od 1-go 
marca zaczynają funkcyonować w Humanin i 
Połtawie czasowe sądy polowe. I ciągną setki 
tysięcy wylosowanych niewolników, by wylać 
krew za „wiarę, cara i ojczyznę* — w Man- 
dżuryi. A w miastach i miasteczkach policya na 
gwałt organizuje „manifestacye patryotyczne”. 
Dziwny i wysoce pouczający widok. Tłum ped- 
rostków, żebraków ulicznych, bosaków i wszel- 
kich batiarów, co za filaszę wódki gotowy prze- 
bić nożem każdego wskazanego im człowieka, 
przetykany czynowniczymi mundurami i czerwono- 
fioletowo-białemi chorągiewkami (rozdanemi przez 
policyę) kroczy środkiem uliey z dzikiem wyciem 
na cześć cara, a przodem policyanei nahajami 
rozpędzają publiczność nie dość chyżo ustępującą 
z drogi lnb nie przyłączającą się do „manife- 
stantów“. Następnie rozhukany tłam wpada do 
teatru. Publiczność w jednej chwili ogarnia pa- 
nika, wszyscy są pewni, że gore (pod wrażeniem 
niedawnego wypadku w Chicago), dnszą się, de- 
pcą, mdleją. Część „manifestantów-patryotów * 
zabiera się do wypróżniania kieszeni, tłoczącej 
się w panice publiczności, wyciąga zegarki, port- 
monetki, inni z dzikiem wyciem rzucają się ku 
przerażonej muzyce i żądają, by grała hymn „na- 
rodowy* „Boże caria chrani*, a gdy ta spełnia 
ich Żądanie, wyją znów dziko „ura!*. Dzika, 
niesłychanie dzika i przygnębiająca scena! I ca- 
rosławna prasa, tak jeszcze niedawno wygłasza- 
jąca pełne oburzenia tyrady przeciwko manife- 
Btacyom robotniczym, kiedy głód, wyzysk, nędza 
i rozpacz wypchnęły towarzyszów naszych na u- 
licę pod bagnety, kule i nahajki siepaczy car- 
skich — dziś z entuzyazmem służalczym pieje 
hymny na cześć „patryotów, co z bezbrzeżną mi- 
łością wiernopoddańczą dla tronu“ idą wykradać 
z kieszeni współobywateli zegarki i portmonetki! 

I ani słowa o zakłóceniun spokoju pau- 
blieznego. Takie „manitestacye* odbyły się 
w Humanin, Winnicy, Połtawie, Ekaterynosławiu, 
Elizabetgradzie, Charkowie, Czernihowie, Kijowie 
i innych miastach i miasteczkach. Ciekawe, że 
wszędzie przelękła publiczność ustępowała z drogi, 


FRYDERYK VAN EEDEN. 


MAŁY JANEK. 


18) 

W domu panowała *cisza grobowa. Bez słowa 
poczęli iść po schodach. 

Na górze usłyszał Janek jakby stłumiony płacz 
i jęk cichy, głachy, ale jednostajny jak oddech, 
lab szelest zegarka. To było okropne. 

Drzwi jego pokoiku były uchylone. Przecho- 
dząc spojrzał do wnętrza. Wszystko było na 
swoim miejscu i dywan i tapety i obraz, tylko 
zegar stanął. Zbliżali się do pokoju, skąd jęk 
dochodził. Była to sypialnia ojca. Słońce igrało 
wesoło na meblach i zalewało złotem światłem 
zielone, zesunięte firanki łóżka. Kot Szymon le- 
żał zwinięty w kłębek na oknie i grzał się. W 
Pokoju panował zaduch, powietrze przepojone by- 
ło wonią wina i kamfory. Janek usłyszał teraz 
eiche jęki bardzo blisko, i także jakby ktoś od- 
ehodził ostrożnie, na palcach. Firanki się rozsunęły. 
, Janek ujrzał twarz ojca, ale nie taką była, 
Jak widziana podczas bezsennych nocy. Wyraz 
Przyjacjelski znikł z niej, była sztywna i prze- 


do w poduszki, unosiła się i opadała przy ka- 
źdym jęku. 
Janek stał przy łóżku i spoglądał bezprzyto- 


dnie na kołdrze. 


Wszystko mu się wydało czarne, uczuł, że 
pokój zalany światłem może być czarny i łąka 
i błękit nieba czarny, matowy, nieprzejrzysty 
jak deska. A wśród tej czerni tylko ta głowa 
świeciła mdłym jakimś blaskiem. I nie mógł 
przestać widzieć tej biednej głowy tak śmiertel- 
nie zmęczonej, a dźwigającej się za każdym ję- 
kiem w górę. 

Na małą chwilę jęki ustały. Oczy rozwarły się 
i poczęły błądzić po pokoju, jakby szukając cze- 
goś, a wargi poraszyły się, jakby zapragnęły 
wyrzec słowo. 

— Dzień dobry ojcze! — szepnął Janek i 
wpatrzył się z przestrachem w te oczy. A wte- 
dy one przestały błąkać się, utkwiły w twarzy 
Janka, na ustach zamajaczył uśmiech ledwie do- 
strzegalny, a napół martwa ręka poruszyła się 
na kołdrze, jakby nadludzkim wysiłkiem chciała 
objąć Byna. 

— Tylko bez scen, bardzo proszę! — zawo- 
łał Pluizer. 

— Usuń się nieco Janku — rzekł doktór Cy- 
fra. Musimy zobaczyć co jeszcze zrobić pozostaje. 
Doktór rozpoczął badanie, oddalił się od łóżka 


| i podszedł ku oknu. Spoglądał na murawę ozło- | 
rażona. Kolor miała żółty z brązowym nalotem, | oną słońcem i ciemne kiści kasztanowych liści 
a białe zęby wyszczerzone i zaciśnięte rysowały | rzucające plamy na ścieżkę ogrodu. Na liściach 
Się jaskrawą, białą plamą. Głowa wciśnięta twar- | siadały muchy połyskując skrzydłami do słońca... 


Jęki rozpoczęły się na nowo z antomatyczną 
jednostajnością. Janek chciałby był ich nie słu- 


1 |chać. Nie mógł. Jęk powracał co małą chwilę 
mnie na te drogie, atak straszne rysy. Nie my- | konieczny, nienbłagany, regularny, jak szmer 
Slat nie, ale czuł strach, by nie poruszyć palcem, | kropel wody padających w rynnę. Z zapartym 
ala dotknąć się ręki ojca spoczywającej bezwła- ; oddechem słuchał ich... znowu jęk... znowu jęk... 
| znowu jęk.. jak kroki zbliżającej się Śmierci. 


A na dworze było spokojnie, gorąco, słońce 
zalewało wszystko potokami światła. Gdzie spoj- | mierającego, wydały mu się skargą, wyrzutem 


rzeć, radość, wesele, piękno. 
Janek nie mógł pojąć tego strasznego kontra- 
stn. Była to zagadka, dziwna, nowa zagadka. 


Słuchał. Jęki, wydobywające się z piersi u- 


jakimś cichym i łagodnym. 
Dr Cyfra zapisywał objawy choroby w notesie. 
U wezgłowia Janek dostrzegł Heina. Stał z ręką 


Jakże Śmierć i wesele mogą tak blisko Żyć obok | wyciągniętą ponad chorym, a oczy swe zapadłe 


siebie? Czyż w pełnym świetle może istnieć taka 
straszna, czarna plama? Ten człowiek... tak, to 
jego ojciec. Ojciec ? Jakże dawno nie wymawiał 
tego wyrazu, jak brzmiał mn teraz dziwnie, o- 
bojętnie? Ale nie, coraz bardziej go rozumiał, 
coraz boleśniej czuł: To mój ojciec... umiera — 
myślał i Żal coraz bardziej zalewał mu serce. 

— Nie rozumiem tego przypadku. Jest to czy- 
sta zagadka dla mnie — rzekł wreszcie doktor 
Cyfra. 

Pluizer podszedł do Janka i spytał: 

— Czyż nie jestes ciekawy zobaczyć? Jest to 
ważny dla nauki wypadek chorobowy. Dr Cyfra 
nie może go sklasyfikować. 

— Zostaw mię — odrzekł Janek — nie mogę 
zebrać myśli. 

Ale Pluizer stanął poza Jankiem i począł mu 
szeptać do ucha: 

— Nie możesz myśleć ? Mylisz się, niema ani 
chwili bez myśli. Tylko czasem nie wie się nic 
o nich. Myśli schodzą głęboko, gdzie ich się nie 


ntkwił w tarczy zegara, wiszącego na ścianie. 

Pluizer począł znowu szeptać: 

— (zemużeś to Janku tak posmutniał? Masz 
teraz, czego tak bardzo pragnąłeś. Oto motyle 
gonią się wśród kwiatów, ptaki śpiewają. Cze- 
góż chcesz jeszcze ? Czyż oczekujesz Windekinda ? 
Jeśli istnieje wogóle, to tutaj gdzieś powinienby 
się pojawić. Ale dlaczegóż to nie przybywa? 
Czyżby bał się tej czarnej postaci u wezgłowia 
chorego stojącej? Ach Janku, widzisz sam, Że 
twój Windekind cały, była to jedynie fantazya. 
Słuchaj tych jęków. Zauważyłeś zapewne, że 
słabsze one teraz dnżo, niż były przed chwilą. 
Wiesz, jak i ja, że za chwilę ustaną zupełnie. 
I cóż stąd? Tylu przecież konało, podczas gdyś 
ty uganiał pośród wydm i łąk, rojąc cuda na- 
zwane Windekindem, czemuż to teraz właśnie 
rozpaczasz? Idź, baw się, jak dawniej. Oglądaj 
kwiaty, słuchaj śpiewu ptaków, rozkoszuj się 
wonią lasu i łąk. Nie się przecież nie stało! 
Czemuż nie masz dzielić radości świata. Tęskni- 


| dostrzega, i pracują, pracują. Ale na takie myśli | łeś tam w mieście i pragnąłeś wolności. Teraz 


nie teraz czas. Patrz na tę zieleń łąk, na błękit 


nieba. Czyż to piękno całe może choć na eny 


wstrzymać Heina? Ten człowiek i tak umrze. 


Wiesz o tem równie dobrze, jak i my. Ale mniej- | 


sza o niego, Idzie tutaj o chorobę samą, o istotę 
choroby. Pomyśl nad tem, co to jest choroba ? 

— Nie wiem, nie chcę wiedzieć — odrzekł 
Janek i zamilkł, 


jesteś wśród dawnych swych cudów, czegóż ża- 
dasz jeszcze? Idź, idź, gdzie ci się tylko spo- 
doba. Biegaj po trawie, kładź się w cieniu drzew. 
Daję ci wolność zupełną, idź, szukaj Winde- 
kinda! Nie chcesz? Czyż uwierzyłeś nareszcie 
we mnie, we mnie jednego? A więc jeśli nie 
chcesz iść, posłuchaj tych jęków. Jakie krótkie, 
jakie słabe. Grasną. (D. e. n.) 


2 j Kraków, šroda 


nigdzie wyraźnego publicznego protestu, choć 
masy nie współczują ni wojnie, ni manifestacyom 
podobnym. Mówię masy, bo inteligencya rosyj- 
ska, wychowana pod knutem umie milczeć i miłczy. 

Niedawno byłem w jednem z miast prowin- 
cyonalnych na amatorskim spektaklu. Było blisko 
paręset osób, prawie wyłącznie Rosyan. Kaur- 
tyna się podnosi i zamiast pierwszego aktu za- 
powiedzianej komedyi, widzimy na środku sceny 
wielki portret cara, otoczony przez artystów-ama- 
torów. Muzyka poczyna grać „Boże caria chrani“, 
zdziwiona publiczność powstaje i stojąc słucha; 
na twarzach nie można dostrzedz żadnego wy- 
razu, coby wskazywał na jakibądź nastrój. Kró- 
tkie, niepewne „ura“ wychodzi z ust stojących 
na scenie artystów i zawisa w powietrzu. Na sali 
cisza, dziwnie głucha cisza, kurtyna spada i jak- 
by nic nie było. Z żadnych oczu, ni twarzy nie 
poznałbyś. co myślą ci ludzie, ale, Że nie myślą 
tak, jak chcą kłamliwe artykuły carosławnych 
gazet, trąbiących o wielkim entuzyazmie, ogar- 
niającym wszystkich Rosyan, o zapale patryoty- 
eznym i bezbrzeżnej miłości dla cara — to pewna. 

Opór dzikiej orgii „manifestantów patryoty- 
cznych* w Kijowie stawiła tylko część studen- 
tów uniwersytetu kijowskiego. Kiedy zorganizo- 
wani przez byłego profesora ekonomii politycznej, 
dziś redaktora gadzinowego urzędowego „Kijewla- 
nina“ znanego łotra Pichno, carosławni stu- 
denci wpadli do uniwersytetu, wyjąc „ura“ i ca- 
rosławne pieśni, zostali w jednej chwili wy- 
parci przez oburzoną lepszą część młodzieży, 
która z pieśnią rewolucyjną na ustach wyrzu- 
ciła „manifestantów* na ulicę. Nie zrażeni nie- 
powodzeniem zjawili się „patryoci* nazajutrz w 
towarzystwie uczniów seminaryum i akademii du- 
chownej, stoczyli formalną batalię na kurytarzach 
uniwersyteckich i znów zostali wyrzuceni. Wów- 
czas poszli na politechnikę, gdzie w przeważa- 
jącej liczbie napadli na rewolucyonistów Rosyan 
(Polacy i Ukraińcy na politechnice zacho- 
wali się neutralnie) i znęcali się nad drobną 
garstką szlachetnej młodzieży, co nie mogła pa- 
trzeć na podeptanie wszelkich praw człowieczeń- 
stwa, zrzucając pojedynczych ludzi ze schodów, 
rozbijając głowy, kalecząc... Pogotowie ratunko- 
we wzywane było kilka razy. Zaznaczam. że na 
czele tej dzikiej i nędznej manifestacyi stali 
studenci kijowskiego uniwersytetu Bacznun (re- 
negat-Ukrainiec) i Tkaczyński (Polak) *). 

Wszystkie partye rewolucyjne rozrzuciły ode- 
zwy z powodu wybuchu wojny. Dwie odezwy 
rozrzucone zostały masowo przez ukraińską par- 
tyę socyalistyczną, jedna do robotników miejskich, 
druga do wiejskich. Pierwsza z nich brzmi: 

„Do wszystkich robotników kijow- 
skich! Proletaryusze wszystkich kra- 
jów łączcie się! 

Towarzysze robotnicy! Wojna wybuchła i może 
nie jeden Ukrainiec zginął już za cudzą sprawę. 
Ale nie chodzi nam tylko o ziomków naszych — 
żałajemyv serdecznie i braci naszych, robotników 
rosyjskich i Polaków i Żydów, Finlandczyków i 
synów Kaukazu i wszystkich tych głodnych i 
zziębniętych, co wylewają cudzą i własną krew 
niewinną. 

Za cóż giną? O co walczą? „Za ojczyznę” — 
powiada car i jego sługi. Nie, to nie prawda! 
To pusty dźwięk! Walczą i giną za swych gnę- 
bicieli, kapitalistów, fabrykantów i kupców, za 
urzędników i generałów, by mieli więcej jeszcze 
niewolników, z których pracy wzrastają i Żyją. 
Rządowi rosyjskiemu i jego zwołennikom mało 
zagarniętych dotąd krajów. Nienasycony pająk 
samowładny nie zadawalnia się już ofiarami. co 
trafiły w jego chciwe łapy, chce zagarnąć Man- 
dżuryę i, żeśli się uda, Koreę. Do tychże kra- 
jów wyciągnęli ręce chciwe i Japończycy, któ: 
rym już ciasno na wyspach swoich i to wszy- 
stko stało się przyczyną tego strasznego wylewu 
krwi. Dla nas obojętnem jest, która ze stron 
walczących posiada większe prawa do ziemi, o 
którą walczą; my się nie mięszamy do spraw 
rozbójniczych i złodziejskich, my tylko zwracamy 
uwagę towarzyszy na okłamywanie bezczelne lu- 
du przez rząd rosyjski zdawna przywykły dote- 
go systemu. Obecnie nawet cenzurowane gazety 
rosyjskie przyznały się do tego, że pierwsze roz- 
poczęły wojnę rosyjskie okręty, a jednak rząd 
rosyjski, udając pokrzywdzonego, bezczelnie wo- 
ła na cały świat, że Japończycy nań „zdradzie- 
cko“ napadli i wzywa wszystkich do łączenia się 
znim. Rząd myśli tem kłamstwem pozyskać sym 
patye wszystkich swych poddanych, ale mu się 
nas oszukać nie uda. 

Nie zważajcie towarzysze na tych studentów, 
co śpiewają po ulicach carosławne pieśni — to 
synowie ciemięzców waszych, to przyszli ciemię- 
zcy! Studenci socyaliści nie pójdą na ulicę z car- 
ską pieśnią ni chorągiewką, oni krew swą wy- 
lali, broniąc carskim siepaczom wstępu na uni- 
wersytet i politechnikę, — większość ich siedzi 
w kaźniach i kona na wygnaniu. To są bracia 
wasi, a nie ei co stają po stronie cara, który 
przeszłego lata kazał zamordować niewinnie tylu 
robotników. My mu nie zapomnimy tego! Między 
nami, a ciemięzcami naszymi nigdy nic wspólne- 
go nie będzie! Przypomnijmy sobie Wielką Rewo 
lucyę francuską. Przecie, gdy Francuzi strącili z 
tronu króla i wygnali panów, prawie wszystkie 
państwa napadły na nich; ale oni ani na chwilę 
nie zaprzestali rewolucyi, zwalczyli swych cie- 
mięzców i cudzoziemskie wojska, posłane przez 
innych królów na pomoc królowi franenskiemu 
przeciw ludowi. I my to potrafimy! A kiedy w 


* Baczun został spoliczkowany publicznie przez 
jednego z studentów medyków. 


1870 r. Napoleon III rozpoczął wojnę z niemiec- 
kim rządem — Francuzi wygnali go, ogłosili re- 
publikę i skończyli wojnę. I choć stracili dwie 
prowincye > Francya nie zginęła! Przeciwnie 
wzbogaciła się i stała się silną. Socyaliści nie- 
miecey w czasie tejże wojny wystąpili przeciw 
swemu rządowi, żądając zaprzestania walki gra- 
bierczej. My powinniśmy postępować tak samo. 
Mamy straszniejszych wrogów, niż wszyscy cu- 
dzoziemcy. Naszymi wrogami rząd carski i kapi- 
taliści, Nie łączyć się z nimi, nie pomagać im, 
a korzystać powinniśmy z każdej ich porażki, 
Jeżeli nie wywalczymy praw swoich w ciężkich 
godzinach dla rosyjskiego rządu, to długo jeszcze 
będziemy niewolę znosili. Na pohybeł więc wszy- 
stkim carosławcom, co śpiewają ohydne pieśni 
idąc za carskimi sztandarami. Dla nas istnieje 
tylko jedna pieśń, pieśń rewolucyi, tylko jeden 
sztandar — czerwony, tylko jedno hasło: Niech 
Żyje socyalna rewolucya! 
Komitet centralny ukraińskiej partyi 
socyalistycznej. 


P. S. Kiedy demonstranci carscy wyszli z tea- 
tru, publiczność się nie doliczyła zwyż 20 lor: 
netek, a oficerowi noszonemu przez „patryotów* 
na rękach wyciągnięto z kieszeni 30 rs. To 
świadczy dobrze o demonstrujących. Zbóje i zło- 
dzieje“. 


Przegląd polityczny. 


Zbrojenie się Turcyi. Z Filadelfii donoszą: 
Do tutejszej fabryki okrętów. która buduje 
krążownik turecki „Medżidże*. nadszedł na- 
gły rozkaz przyspieszenia bndowy. Okręt ma 
1 marca odpłynąć do Tarcyi. 


Zbrojenia w Hiszpanii. W kortszach przed- 
łożył rząd hiszpański projekt ustawy z żądaniem 
nadzwyczajnego kredytu 8'8 miliona pesetów na 
zakupno materyału wojennego i 950.000 p. na 
marynarkę w celu wzmocnienia obwarowania wy- 
brzeży. W odpowiedzi na zapytanie, oświadczył 
prezydent ministrów Maura, że środki, zarządzo- 
ne przez rząd, mają wyłącznie na celu utrzy- 
manie neutralności Hiszpanii. 

Jak donoszą z Madrytu. rząd hiszpański za- 
rządził wzmocnienie wojska na granicy portu- 
galskiej. 


0 wyborach do tarnowskiej Kasy chorych 
przysyłają nam z Tarnowa następujące szcze- 
góły: Największe szwindle wyborcze działy 
się w hucie szkła. oraz w fabrykach księżnej 
sSanguszkowej. Dyrektor książęcego browaru 
Styliński, dyrektor huty Hahn. buchalter i 
komisarz Wolaniecki wydzierali robotnikom 
listy robotnicze i wpychali klerykalne. Hahn 
groził wyrzuceniem z fabryki, dlatego kilku- 
dziesięciu hutników, szanujących swą godność, 
od głosowania się wstrzymało. W hucie gło- 
sowali steroryzowani robotnicy, chłopcy i 
dziewczęta, niektórzy po kilka razy. W fa- 
bryce dachówek Sanguszkowej, gdzie pracuje 
obecnie tylko kilku robotników, wytrzasła 
komisya aż 99 głosów. Skąd się te głosy 
wzięły? W browarze Sanguszkowej, skąd da- 
wano piwo dla wszystkich fabryk, pracuje 
ludzi przeszło 40 — głosów było 125 — z 
nieba spadło 85 głosów. Na Rudach w tar- 
taku Sanguszkowej robotnicy nie głosowali 
wcale, pozabierano tylko od nich legityma- 
cye i cudem znalazło się 134 głosów klery- 
kalmych, zamiast 27. W Kasie oszczędności, 
gdzie pisarze Kasy, chorych sami przeprowa- 
dzali wybory. znalazło się aż 69 głosów. W 
młynie Szancera, chociaż robotnicy i u Zy- 
gulińskiego byli, piwo pili i cygary brali, 
głosowali na listę robotniczą. Nikczemnie 
odbyły się wybory w fabryce braci Bartik, 
którzy juź bokami robią. Bartik stał przy 
stole, wydzierał czerwone kartki robotnikom, 
targał, a do urny wrzucał niebieskie. Głosu- 
jącym robotnikom groził, że ich wyrzuci z 
fabryki i rzeczywiście słowa dotrzymał, bo 
ich wszystkich z fabryki w sobotę wyrzucił. 
Faktem jest, że na listę robotniczą mimo 0- 
hydnego teroru oddało 11 robotników swe 
głosy, a komisya ogłosiła tylko 4. Gdzie jest 
7 głosów? W fabryce Koszyka przeszła je- 
dnogłośnie lista robotnicza. Dalszy ciąg t. zw. 
wyborów odbył się w sali klerykalnego sto- 
warzyszenia „Gwiazda*. Jak wszędzie, tak i 
tu nie dopuszczono do komisyi wyborczej ża- 
dnego robotnika, mimo protestu u komisarza 
Wolanieckiego; nie chciano, żeby tym panom 
na palce patrzeć. Przed wchodem do łokalu 
stała paczka podchmielonych lokajów Żygu- 
lińskiego, która gwałtem wydzierała z rąk 
listy czerwone, a wpychała niebieskie. Maj- 
ster murarski Mikoś odbierał osobiście listy 
od swoich robotników, a głosy małoletnich 
robotników, pracujących u drugiego członka 
komisyi, budowniczego Rypuszyńskiego, tak- 
że przyjmowano. Na uwagę tow. Strzałkow- 
skiego, że to się dzieje wbrew ustawie, od- 
rzekł komisarz hr. Stadnicki: „Co panu do 
tego?* Jeden z budowniczych tarnowskich 
brał legitymacye niedoręczone innym robo- 
tnikom od kontrolora Kasy Opalińskiego i 
dawał je swoim robotnikom, czerwone listy 
im wydzierał, a wkładał niebieskie; żegnał 
krzyżem i mówił: „Głosujcie na niebieską 
listę, inaczej macie grzech i wnet umrzecie". 

W „Gwieździe* wchodziły listy robotnicze 


|do urny masowo; kiedy to zauważono, zro- 


NAPRZO LD 


bili półgodzinną pauzę. Co się tam działo 
z listami robotniczemi, o tem dwóch zdań 
być nie może. Nie dopuszczano mnóstwa ro- 
botników pod pozorem małoletności do gło- 
sowania, ale klerykalnym małoletnim robo- 
tnikom głosować było wolno. Od restauratora 
Siwińskiego głosowało 3 małoletnich chłopców. 
Ks. Zygaliński porozsyłał drukowane listy do 
wszystkich fabryk i majstrów, żeby zwrócili 
uwagę na robotników i przyprowadzili ro- 
botników do urny, by przeszkodzić „przewro- 
towej robocie socyalistów*. Batalion wojska 
stał w pogotowiu: po ulicach i przed loka- 
lami wyborczymi stało mnóstwo żandarmów 
i policyantów. Tarnów wyglądał. jak w cza- 
sie oblężenia. 

Wieczór odbyła się demonstracya przed 
starostwem tak niespodzianie, że żandarmi 
nawet nie mogli się zoryentować. Nikogo nie 
aresztowano. Wybory te przysporzyły orga- 
nizacyi znów mnóstwo członków; w sam dzień 
wyborów zapisało się kilkudziesięciu robo- 
tników do organizacyi. Klerykali są najle- 
pszymi agitatorami socyalistycznymi w Tar- 
nowie przez swoje gwałty. Uczciwa opinia 
publiczna jest po stronie bezbronnych zorga- 
nizowanych robotników, po stronie kliki jest 
brutalna przemoc, perfidya, szwindel i prze- 
kupstwo. 

Fabrykant Bartik, jak wspomnieliśmy, wy- 
dalił wszystkich zorganizowanych robotników 
z pracy, a piwo, które w fabryce niby Zy- 
guła fundował, zapłacili sami robotnicy, bo 
im przy wypłacie strącono za pół dnia. Cie- 
kawi jesteśmy. kto wogóle zapłaci za przed- 
wyborcze piwo i cygara, czy tak, jak u Bar- 
tika robotnicy. czy Kasa chorych. 

Zgromadzenie służby pocztowej odbyło się 
w poniedziałek wieczorem w sali browaru Gótza 
przy ul. Lubicz w Krakowie. Na porządku dzien- 
nym była sprawa polepszenia bytu tych białych 
murzynów, zmuszonych pracować dziennie od 
12—15 godzin za marnem wynagrodzeniem 70 
koron na miesiąc. Brak pragmatyki służbowej 
daje się wszystkim odcznć dotkliwie i umożliwia 
szykany tego rodzaju, że jednych obciąża się 
pracą, przechodzącą siły ludzkie. Dola sług po- 
cztowych wszelkich kategoryj jest opłakaną, a 
szczególniej prawie bez wytchnienia musi praco- 
wać służba ambulansowa. Poszczególni funkcyo- 
naryusze, zabierając głos, żalili się na ten okro- 
pny wyzysk, jakiego dopuszcza się państwo na 
swych urzędnikach. 

Obecny na zgromadzeniu poseł Petelenz, 
wysłuchawszy skarg mówców, zabrał głos sam i 
przyrzekł sprawę fnnkcyonaryuszów pocztowych 
poprzeć i poruszyć w parlamencie. 

Wezwaniem do przystępowania do organizacyi 
urzędników pocztowych zakończył przewodniczący 
p. Lohner zgromadzenie, które się skończyło 
późną nocą. 

Nadużycia wyborcze na kolei państwowej. 
Otrzymujemy następujące urzędowe sprosto- 
wanie na podstawie $ 19: 

Nieprawdą jest, by przy odbywających się 
obecnie wyborach do kolejowego zakładu u- 
bezpieczeń od wypadków kwitnął system te- 
roryzmu, korupcyi lub najrozmaitszych nad- 
użyć. 

Nieprawdą jest, by najrozmaitsi dygnitarze 
kolejowi występowali na arenę z całym apa- 
ratem nadużyć, byle tylko wrzekomo obalić 
kamdydatów, postawionych przez organizacye, 
lub by przeforsować zauszników dyrekcyj- 
nych. nieprawdą jest w szczególności. by w 
dyrekcyi krakowskiej pracował nad wybora- 
mi p. Abdermann, nieprawdą jest. by tenże, 
objeżdżając okręg tutejszej c. k. dyrekcyi, 
wywierał gdziekolwiek presyę na korzyść 
kandydatów dyrekcyjnych, natomiast prawdą 
jest. że przy wyborach rzeczonych ani p. 
Abdermann, ani żaden inny organ dyrekcyj- 
ny nie wywierał na funkcyonaryuszy kolejo- 
wych żadnej presyl w sprawie głosowania 
na delegata i jego zastępcę do kolejowego 
zakładu ubezpieczeń w Wiedniu. 

Nieprawdą jest, by c. k. dyrektor p. Ho- 
roszkiewicz kazał był kandydatów dyrekcyj- 
nych na stacyi krakowskiej wywiesić na ta- 
blicy wprost w formie urzędowej. Natomiast 
prawdą jest, że na ogłoszeniu urzędowem na 
stacyi w Krakowie przylepionem, a zawiera- 
jącem jedynie wezwanie funkcyonaryuszów 
kolejowych do wzięcia udziału w głosowaniu 
na dełegata i zastępcę do kolejowego zakła- 
du ubezpieczeń bez podania jakichkolwiek 
kandydatów, nieznani sprawcy nalepili kar- 
tkę z nazwiskiem Szydlika Maryana i Maj- 
licha Juliana, będących kandydatami partyi 
socyalno-demokratycznej. 

Nieprawda wkońcu jest, by robotnikom na 
przestrzeni pracującym nie wydawano kart 
do głosowania, lub, by karty wypełniane by- 
ły poprostu w dyrekcyi; natomiast prawdą 
jest, że wszyscy funkcyonaryusze kolejowi, 
jak i robotnicy kolejowi, otrzymali karty nie- 
wypełnione do głosowania. — C. k. dyrektor 
kolei państwowych Horoszkiewicz. 


- Sprawy partyjne. 


Z organizacyi partyjnej w Krakowie. Do- 
roczne poufne zgromadzenie partyjne odbyło się 
w niedzielę 21 b. m. o godz. 10 rano w sali 
Związku stowarzyszeń robotniczych w Krakowie. 

"Tow. Misiołek zagaił zgromadzenie, poświę- 
cając gorące słowa wspomnienia zmarłym towa- 
rzyszom: inżynierowi Br. Urbanowiczowi i Józe- 
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fowi Samwaldowi. Zgromadzeni przez powstanie 
uczcili ich pamięć. 

Tow. T. Bobrowski złożył sprawozdanie 
z działalności komitetu za rok ubiegły. Komitet 
odbył w ubiegłym rokn 37 posiedzeń, zwołał 19 
zgromadzeń publicznych, z których jedno policya 
rozwiązała, 28 zgromadzeń poufnych agitacyj- 
nych i organizacyjnych, 177 zgromadzeń pou- 
fnych zawodowych (5 zawodów nie podało sta- 
tystyki zgromadzeń), nadto urządził 4 uroczyste 
obchody pamiątkowe i wysłał referentów na 17 
zgromadzeń na prowincyi. 

W okresie sprawozdawczym było 7 strejków. 
Strejkowali krawcy w liczbie 150, robotnice w 
fabryce tutek w liczbie 50, robotnice w konfek- 
cyi damskiej, żydowscy robotnicy introligatorscy, 
robotnice w fabryce guzików w Podgórzu w licz- 
bie 60, tramwajowcy w liczbie 120, robotnicy 
w fabryce Jarry w liczbie 120. Z wyjątkiem 
strejku introligatorów żydowskich, wszystkie innə 
zakończone zostały częściową lub całkowitą wy- 
graną. < 

Z szeregu nowopowstałych organizacyj wymie- 
nić należy organizacyę kobiet i terminatorów, 
rozwijające się nader pomyślnie. 

Ruch zawodowy w bieżącym roku ożywił się 
szczególnie w zawodzie metalurgicznym. Podjęto 
także w tym roku organizowanie tramwajowców, 
którzy po zatwierdzeniu przez władze statutu ich 
organizacyi zawodowej, nowo utworzonej, założą 
w Krakowie grupę miejscową. Dobrze rozwija 
się organizacya Żydowskich robotników, wzrasta- 
jąca liczebnie dość szybko. 

Komitet przeprowadził zwycięsko poraz pier- 
wszy wybory do powiatowej Kasy chorych w Kra- 
kowie, brał udział w agitacyi za kandydatami 
do zakładu ubezpieczeń od wypadków we Lwo- 
wie, oraz do zakładu ubezpieczeń kolejarzy. Na 
kongres ogólno-austryacki wysłał komitet 2 de- 
legatów. 

Po długich usiłowaniach udało się komitetowi 
zaprowadzić w większości zawodów obowiązkowy 
podatek partyjny, co może w przyszłości dać ko- 
mitetowi środki do energiczniejszej pracy. Ko- 
mitet uznał za rzecz potrzebną przeprowadzenie 
organizacyi dzielnicowej; uchwała ta jednak nie 
została jeszcze w czyn wprowadzoną. 

Wskutek ogólnego kryzysu i idącym za tem 
brakiem środków materyalnych, komitet zanie- 
dbał agitacyę w okolicach Krakowa. Temu za- 
radzić może jedynie regularne płacenie przez 
towarzyszów podatku partyjnego i danie w tem 
sposób komitetowi środków do naprawy tego, co 
w ostatnim roku zostało zaniedbane. 

Kasyer komitetu, tow. Waligóra, złożył 
sprawozdanie kasowe. Dochodu było w roku spra- 
wozdawczym 1472'70 K, rozchodu 1468*90 K. 
Pozostałość na rok bieżący 3'80 K. 

Nad sprawozdaniem rozwinęła się ożywiona 
dyskusya. Tow. Mischel żąda energiczniejszege 
zajmowania się orgańiźhcyą żydowską. Tow. 
Czechowski domagał się zajęcia się agitacyą 
w okolicach Krakowa. Przemawiali nadto tow. 
Jasiński, Jaroszewski, dr Drobner, M. 
Bobrowski, Misiołek i inni. 

Na wniosek tow. Niisżenfelda udzielono ustę- 
pującemu komitetowi absolutoryum. Następnie 
wybrano nowy na rok bieżący. 

Tow. Misiołek, zamykając zgromadzenie. 
wezwał do onergicznej pracy w stowarzyszeniach 
i do popierania prasy partyjnej. Odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru“ zakończono zgroma- 
dzenie. 

Nowo obrany komitet ukomstytnow:ł się, wy- 
bierając przewodniczącym tow. Leona Misioł- 
ka (Kraków, Basztowa, Hotel Centralny), a se- 
kretarzem tow. Bolesława Jaroszewskie- 
go (Kraków, Mikołajska 9). 


KRONIKA. 
Wzywa się wszystkich towarzyszów, któ- 
rzy otrzymali listy składkowe na rzecz 
robotników wydalonych z fabryki Jarry, 
by te listy składkowe i pieniądze 


bezzwłocznie odesłali do administracyi 
„Naprzodu“, Kraków, Sławkowska 29. 


W usługach Rosyi. Przed dwoma tygodniami 
aresztowano w Zbarażu 2 poddanych rosyjskich 
N.iG. obydwóch w przejeździe (pierwszy z Bel- 
gii dragi z Husiatyna) do Rosyi. Aresztował ich 
policyant gminny i odstawił do burmistrza zba- 
raskiego (aptekarza). Pan burmistrz bez żadnych 
skrupułów odstawił ich do starostwa. Zatrzyma- 
no ich w starostwie mimo legitymacyj takich: 
pierwszy miał paszport gubernialny rosyjski, dru- 
gi paszport wojskowy z fotografią, z którego wy- 
nika, że jest urlopowany, nadto mieli po 40 ra- 
bli. Pierwszego po 9 dniach wypuszczono, drugi 
pozostaje dotychczas w areszcie. Podania powo- 
dów aresztowania odmówiono, a na porozumienie 
się zadwokatem nie pozwolono. Aresztowani pro- 
sili wreszcie, by pozwolono im mówić ze staro- 
stą; na to otrzymali odpowiedź, że taka wysoka 
osoba nie będzie przecież z nimi mówiła. Na 
interwencyę z własnej inicyatywy adwokata dra 
Steina odpowiedziano mu w starostwie, że po 
nadejściu odpowiedzi z Husiatyna puszczą are- 
sztowanego i nie wydadzą Rosyi, jako nie de- 
zertera, zostawiając go w Galicyi. Z tego wyni- 
ka, że dezertera wydanoby, co istotnie zdarza 
się w Zbarażu. Aresztowanego G. wypuszczono, 
ale pod warunkiem natychmiastowego wyjazdu z 
Austryi. 
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Rewizya. Ze Lwowa piszą nam: W sobotę 
21 b. m. o godz. 7 rano w mieszkaniu tow. 
Jonasa odbyła się rewizya za podejrzanymi pi- 
smami; tak brzmi nakaz rewizyi. Rewizyę prze- 
prowadził komisarz Kotowicz w asystencyi dwóch 
agentów. Zabrano 4 pakiety „Studenta“, pisma 
rosyjskiego wydawanego w Szwajcaryi, które pod 
nieobecność tow. Jonasa nadeszły. Nadto zabra- 
no wszystkie wydawnictwa P. P. S., które ów 
towarzysz miał po jednym egzemplarzu, nadto po 
jednym egzemplarzu „Neue Zeit“, „Dokumente 
des Sozialismus“, „Liberum Veto“, „Latarni“, 
kilka książek drakowanych w Krakowie i kilka 
starych numerów „Naprzodu“. Chcieli nadto za- 
brać „Latarnię“ zawierającą słowniczek wyra- 
zów obcych (czyżby niedozwolonych w Austryi?), 
Kalendarz robotniczy i leksykon Brokhansa — 
ale się rozmyślili. 

Z teatru ludowego komunikują nam: Artyści 
teatru ludowego obecnie zajęci są próbami czte- 
roaktowej sztuki Józefa Piaseckiego p. t.: „Chaim 
Krakower*. „Chaima  Krakowera*, poprzedzi 
przedstawienie na nezczenie rocznicy bitwy pod 
Grochowem. Program przedstawienia obejmuje: 
„Krwawa wigilia*, epizod z powstania stycznio- 
wego, napisany przez Stefana Zawolskiego. Na- 
stępnie odegranem zostanie przysłowie w 1 akcie 
przez Ignacego hr. Bobrowskiego: „Nie mów hop, 
aż przeskoczysz", a zakończy „Wigilia św. An- 
drzeja”. sztuka Indowa w 1 akcie ze śpiewami 
i tańcami przez Franciszka Domnika. 

liustrowane kartki korespondencyjne. Na- 
kładem redakcyi „Promienia* wyszły kartki ku- 
respondencyjne, przedstawiające aresztowanie stu- 
dentów w Warszawie w dniu 1 grudnia 1903, 
podczas demonstracyj na uniwersytecie. Kartki 
te zostały wykonane podług momentalnego zdję- 
cia fotegraficznego. Cena kartki 12 h. Kartki te 
nabywać można w biurach dzienników i w tra- 
fikach. 

Oszukańczy inserat zamieszcza w gazetach 
niejaki Glaser ze Skały nad Zbraczem, który 
ogłasza, że za 8 K 40 h wysyła 5 kilogramów 
masła. Ci, którzy się na ten inserat dali złapać, 
otrzymali 3 klg. masła i faskę, ważącą 2 klg., 
a za to razem z przesyłką musieli zapłacić 9 K 
78 b. Wypada więc 1 klg. masła po 3 K 26 h, 
podczas gdy w Krakowie kosztuje 2 K 40 h. 
Ostrzegamy więc przed tym inseratem. 

Wylewy w środkowo-azyatyckich posiadło- 
ściach rosyjskich. Jak donoszą z Petro-Ale- 
ksandrowska pod datą 18 bm., wielki zator lodu 
spowodował wystąpienie z brzegów rzeki Amu- 
daria, Okolica miasta zalana. Wiele domów zni: 
szczonych. Także wiele osób straciło życie i pa- 
dło też wiele bydła. Linie telegraficzne uszko- 
dzone. Komunikacya na rzece przerwana. 

0 aresztowaniu Żelaszkiewicza donosi biuro 
korespondencyjne ze Lwowa: Żelaszkiewicz, prze- 
słuchiwany w policyi, przyznał się do winy, tłó- 
macząc się tem, że pieniędzy zdefraudowanych 
w Kasie chorych robotników budowlanych uży- 
wał na zapomogi dla robotników i na strejki (?). 
Kwota zdefrandowana wynosi przeszło 6200 K. 
Po przesłuchaniu odstawiono Żelaszkiewicza do 
więzienia śledczego sądu krajowego karnego. 

„Gazeta lwowska" podaje. iż lustracya w Ka- 
sie robotników budowlanych wykryła już przy 
zbadania dziennika kasowego i stanu kasy deti- 
ej! w kwocie 6298 K. a dalej pisze: Dzisiaj 
przeprowadziła ta sama komisya rewizyę kasy 
zgromadzenia towarzyszów murarskich, pozosta” 
jacej także pod zarządem Żelaszkiewicza i wy: 
kryła również i w tej kasie znaczne nadużycia. 

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej 
odbędzie się w czwartek 25 b. m. o godz. 5 
wieczorem, 

Aresztowanie oszusta. Policya krakowska 
aresztowała pewnego 29-letniego eleganckiego 
mężczyznę, który przedstawiał się jako hrabia 
Stanisław Hipolit Winnieki-Radziewicz i wyłu- 
dzał od różnych rodzin we Lwowie i Krakowie 
pieniądze, obiecując się Żenić. W „Słowie pol- 
skiem“ nmieścił inserat, że ożeni się z panną, 


| która mu da 2400 K na kancyę potrzebną mu 


do objęcia posady. 

I istotnie pieniądze te od rodziców pewnej 
panny otrzyma, poczem wyznaczywszy ślub na 
gw. Józefa, wyjechał do Krakowa, gdzie upra- 
wiał podobny proceder, aż wpadł w ręce policyi. 
Jestto były ekspedytor pocztowy, wydalony z 
urzędu, Policya znalazła u niego stosy listów 
ed Wdów i panien, oświadczających mu gotowość 
złożenia kaucvi i wyjścia za niego. 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sroda: „Sen nocy letniej“, baśń fant. w 6 odsłonach 
w. Szekspira (przedstawienie popularne). 

Czwartek: „Dwór we Władkowicach", komedya w 
g aktach Zyg. Przybylskiego. 

Sobota: Eros i Psyche“, opowieść sceniczna w 7 od- 
słonach Jerzego Żuławskiego (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Syn nadnatural- 
ny: Erotochwile w 3 aktach Grenet-Dancourt'a (ceny 
zniżone). — Q godz. 7 wieczorem: „Eros i Psyche*. 

Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 

Czwartek: „Królowa przedmieścia*, wodewil w 5 
aktach ze śpiewami i tańcami Konstantego Krum- 
łowskiego. 

Sobota: Ku nozczeniu rocznicy bitwy pod Grocho- 
wem „Krwawa wigilia“. obraz dramatyczny z powsta- 
nia Z T. 1868 w 1 akcie przez Stefana Zawolskiego: 
„Nie mów hop. aż przeskoczysz*, przysłowie drama- 
tyczne W l akcie Ig. hr. Bobrowskiego; „Wigilia św. 
Andrzeja”. sztuka ludowa w 1 akcie ze Śpiewami i 
tańcami Franciszka Domnika. 

Niedziela o godz. 7 wieczorem: „Królowa przed. 
mieścia*. wodewil w 5 aktach K. Krumłowskiego. 

W Czytelni dla kobiet odbędą się w bieżącym ty- 
godnin: 


Kraków, Środa 


Dnia 24 we środę o godz. 6 wieczorem odczyt dra 
Zofii Golińskiej: „Kartka z dziejów czarownic w 
Polsce“. 

Dnia 25 we czwartek pogadanka pedagogiczna pani 
Zofii Pomagalskiej: „O szkołach szwajcarskich“. 

Dnia 27 w sobotę wieczór literacko-deklamacyjny 
pana Jnliana Sennera ze Lwowa. 

Willy Burmester wystąpi w piątek 4 marca z kon- 
certem w sali „Sokoła“. Głównym punktem programu 
będzie koncert Czajkowskiego, oraz sonata kreutzerow- 
ska Beethovena, prócz całego szeregu utworów Ba- 
cha. Haendla, Corellego i Paganiniego. Bilety są do 
nabycia w księgarni S. A. Krzyżanowskiego 

Stowarzyszenie kandydatów adwokackich w Krako- 
wie donosi. że dziś, w środę, odbędzie się w lokalu 
Izby adwokackiej w Krakowie (ul. Gołębia) pogadan- 
ka temat: „Uzupełnienie wyroku w procesie cywil- 
nym“ (referent adwokat dr Meisels). Wstęp wolny. 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


(Telegramy). 
Znowu zwycięstwo Japończyków. 

Londyn, 23 lutego. „Daily Telegraph* donosi 
z Nagasaki pod datą wczorajszą: Japońska 
eskadra zabrała przed Portem Artura 
4 rosyjskie torpedowce wraz z załogą. 
Japońskie okręty posługiwały się sygnałami ro- 
syjskimi. 


W Porcie Artura. 

Berlin, 24 lutego. „Local-Anzeiger* donosi 
z Tokio o nowej bitwie pod Portem Artura 
dnia 20 bm., nie podaje jednak żadnych szcze- 
gółów. 

Port Artura, 24 lutego. „Nowyj Kraj“ pisze 
z powodn wojny, że mimowolnie nasuwają się 
gorzkie wyrznty przeciw państwom europej- 
skim, iż pospieszyły z uznaniem Japonii za 
państwo cywilizowane. 

Na terenie wojny nic nowego się nie wyda- 
rzyło. Codziennie przybywają do Portu Artura 
pociągi z żywnością. 

Zniszczenie rosyjskiego okrętu. 

Wei-hai-wei, 24 lutego. Przybyły tu z Dal- 
nego okręt angielski doniósł, że Rosyanie ostrze- 
liwali go. Gdy następnie Rosyanie, poznawszy 
fiotę, chcieli wyprowadzić go z portu, jeden z 
okrętów rosyjskich najechał na minę 
i wyleciał w powietrze. 

Paryż, 24 lutego. W porcie Dalnym znowu 
rosyjski okręt pilotowy został zniszczony 
przez minę, wskutek własnej nieostro- 
Żności. 

Flota rosyjska. 

Port Sald, 24 lutego. Rosyjskie okręty tran- 
sportowe „Orel“ z 1227 ludźmi i „Smoleńsk“ 
z amunicyą wczoraj rano tu przybyły, poczem 
po 24-godzinnym pobycie udadzą się w dalszą 
drogę do Odessy.. 

Ruchy wojsk japońskich. 

Londyn, 23 lutego. „Times“ donosi z Wej- 
hai-wej: Japończycy przewieźli w tych dniach 
korpus wojska, złożony z trzech dywizyj, na 
Koreę. XII-ta dywizya będzie teraz z kolei 
wysłaną. Po niej nastąpi dywizya gwardyi. 
Za podstawę operacyi wojennej służy Cze- 
mulpo. Pułki, wysadzane na ląd, zdążają 
przez Soeul na północ. Małe oddziały znaj- 
dują się już na północy Korei. Zadaniem ich 
jest urządzić składy żywności. W tych dniach 
oczekują głównego wymarszu z Phidngjang. 

„Zwycięstwo“ Moskali. 

Berlin. 23 lutego. „luokal- Anzsiger* donosi z 
Tokio pod datą wczorajszą: Oddział rosyjskiej 
konnicy zjawił się w Anczu na Korei i zniszczył 
połączenie telegraficzne. 


Ranni z pod Czemulpo. 

Londyn, 23 lutego. „Times* donosi z Colom- 
bo: Gubernator Ceylonu otrzymał doniesienie, że 
350 żołnierzy rosyjskich rannych i ocalonych w 
bitwie pod Czemulpe przybędzie wkrótce do Co 
lombo na okrętach angielskich i pozostanie na 
wyspie Ceylon. 

Neutralność Chin. 

Waszyngton, 23 lutego. Nota japońska w od- 
powiedzi na notę sekretarza stanu Hay'a podno- 
si, że Japonia gotowa jest uznać neutralność 
Chin na obszarze nieobsadzonym przez Rosję, 
jeżeli także Rosya złoży podobne oświadczenie. 
Rosya przyjęła propozycyę Hay'a pod warunkiem, 
jeżeli Chiny zachowają ścisłą neutralność, a Ja- 
ponia szanować będzie prawo państwowe i trak: 
taty zawarte z mocarstwami. 

Szanghaj, 24 Intego. Dziś oczekują tu przy- 
bycia dwóch chińskich krążowników z rzeki 
Jang-cze, które mają rozwiązać kwestyę, powstałą 
wskutek tego, że rosvjski okręt wojenny „Man- 
dżurya* nie chce nsłuchać rozkazu taotuja o 0- 
puszczenie neutralnego portu. 


Kontrabanda wojenna. 
Waszyngton, 23 lutego. W kołach rządo- 
wych panuje zaniepokojenie z powodu możli- 
wości zawikłań wobec rozmaitych zapatry- 
wań na kwestyę kontrabandy. Obecnie jest 
w drodze do portów japońskich i rosyjskich 
kilka amerykańskich transportów żywności. 


Nowy Jork, 23 lutego. Podług doniesienia z 
Nagasaki z daty wczorajszej, rosyjska eskadra 
władywostocka miała zamiar bombardować Hako- 
date, musiała jednak zaniechać wykonania tego 
zamiaru z powedu Śnieżycy w cieśninie Czugaru. 
Mieszkańcy Władywostoku zostali we- 
zwani z powodu braku środków żywno- 
ści do opuszczenia miasta, 


NAPRZÓD 


Petersburg, 23 lutego. Tymczasowe kiero- 
wnictwo ministerstwa wojny powierzone zostało 
szefowi sztabu generalnego Zachorowowi. 

Niuczwang, 23 Intego. Namiestnik Aleksiejew 
przeniósł swą kwaterę do Charbina, gdzie uda 
się wraz ze sztabem generalnym. 

Waszyngton, 24 lutego. Rosya wystosowała 
notę do mocarstw, w której oskarża Japonię o 
naruszenie prawa międzynarodowego przy ataku 
na Port Artura i w Czemulpo. 

Paryż, 24 lutego. Na wczorajszej radzie 
gabinetowej minister spraw zagranicznych, 
Delcassć, przedstawił najnowsze wiadomości, 
jakie otrzymał o położeniu na Bałkanie i na 
dalekim Wschodzie. 

Prezydent ministrów Combes zawiadomił, 
że deputowany Firmin Faure odroczył swą 
interpelacyę w sprawie marynarki. 

Paryż, 24 lutego. Prawica senatu uchwa- 
liła jednomyślnie wystosować do narodu ro- 
syjskiego adres z wyrażeniem przyjaźni i za- 
pewnieniem, że Francya wiernie trwa przy 
zaciągniętych zobowiązaniach. Grupa uchwa- 
liła przytem przesłać 500 fr. na rzecz Ro- 
syan rannych w boju. 

Także grupa unii republikańskiej senatu 
powzięła jednomyślnie podobną uchwałę i 
przeznaczyła 1000 fr. na rzecz rannych w 
obecnej wojnie Rosyan. 

Brest, 24 lutego. Dwa kontrtorpedowce odje- 
chały stąd do Algiera, gdzie się połączą z inny- 
mi okrętami francuskimi, poczem udadzą się do 
Azyi wschodniej. 


TELEGRAMY. 


Delegacye. 
Wiedeń, 24 lutego. Wczoraj odbyło się ple- 
narne posiedzenie delegacyi węgierskiej. Obra- 
dowano w dalszym ciągu nad budżetem wojskowym. 
Hr. Esterhazy podnosi, że stan, trwający 
od r. 1867, był wielką koncesyą ze strony Wę- 
gier w interesie wspólnej monarchii. Nie jest to 
jednak normalny stan, jeżeli oficerowie i żołnie- 
rze muszą słuchać komendy w ebcym języku. 
Wobec częstych słów w delegacyi austryackiej: 
„Dotąd a nie dalej“, mówca zwraca te słowa 
także do Austryi. 
Hr. Albert Apponyi przyłącza się do wywo- 
dów hr. Esterhazego, poczem oświadcza, że gło- 
sować będzie przeciw budżetowi, jednakże nie 
ze względów technicznych, tylko politycznych. 
Mówca nie widzi żadnych przeszkód przeciw za- 
prowadzeniu węgierskiej komendy. Mówca pole- 
mizuje z hr. Tiszą w sprawie jego zapatrywań 
na zaprowadzenie nowych emblematów, a rów- 
nież nie zadowalnia go stan reformy procedury 
wojskowej karnej; koncesye wogóle są zbyt ma- 
łe. Ministrowi wojny można tylko pogratulować 
zręczności, z jaką się wywiązał z trudnego za- 
dania, zadawalniając równocześnie delegacyę an- 
śtryacką i węgierską. Mimo szczerości, z jaką 
generał Pitreich wystąpił wobec delegacyi, mimo 
objawionej z jego strony chęci uwzględnienia 
życzeń węgierskich, mówca ze względów polity- 
cznych głosować będzie przeciw budżetowi. 
Prezydent ministrów hr. Tisza przedstawia 
swe stanowisko w sprawie interpretowania usta- 
wy ugodowej w tym samym duchu, jak poprze- 
dnio to nczynił w sejmie węgierskim. Zarazem 
dodaje, że obecna chwila nie jest odpowiednią 
do reagowania na rozmaite opinie, jakie w tej 
sprawie występują w Węgrzech i Austryi, wobec 
tego, że poważniejsze żywioły polityczne w Au- 
stryi dążą do porozumienia w tej kwestyi. Spra- 
wa emblematów i judykatury wojskowej musi 
być obecnie wyłączoną, a rząd spełnił poważne 
zadanie, doprowadziwszy w ciągu 31/4 miesięcy 
do rozwiązania wszystkich innyth punktów żą- 
dań narodowych. Czy to rozwiązanie jest odpo- 
wiednie, to zależy od indywidualnego zapatry- 
wania na kwestyę. Co do szkół wojskowych, 
program partyi liberalnej został w całości wy 
pełniony i każdy Węgier może być z wyniku 
zadowolony. Koniecznem jest, by wreszcie uspo- 
koiła się opinia publiczna Węgier. 
Następnie premier przedstawia, jakie prze- 
miany br. Apponyi — wprawdzie w dobrej wie- 
rze — przeszedł w życiu politycznem. Człowiek, 
który jak br. Apponyi zmieniał przekonania po- 
lityczne, nie powinien się dziwić, jeżeli go dru- 
dzy mie chcą uznać swym przewodnikiem, gdyż 
do przewodniczenia narodowi koniecznem jest 
mieć zdecydowany kierunek, a przedewszystkiem 
wiedzieć samemu. do czego się dąży. Hr. Tisza 
oświadcza, że uważałby za największe nieszczę 
ście, gdyby naród wszedł Ra tę pochyłą pła- 
szczyznę, po której stąpa hr. Apponyi. Minister 
kończy prośbą o przyjęcie budżetu. 
Hr. Apponyi replikuje ze wzburzeniem na 
mowę Tiszy, podnosząc, że człowiek, który u- 
czynił tak pomnikowy zwrot frontu, by dojść do 
władzy i który całą swą ministeryalną działal- 
ność rozpoczął od programu, wypracowanego 
przez innych polityków, ten niema prawa zarzu- 
cać nikomn niekonsekwencyi. 
Hr. Tisza odpowiada, że zawsze trzymał się 
programu partyi liberalnej, a nie zgadzał się 
tylko na gorączkową agitacyę w sprawie żądań 
narodowych. Mówca nie robił też z tego taje- 
mnicy, że rządy objął w chwili, kiedy nie mógł 
się od tego obowiązku asanąć. 
Del. Ugron oświadcza się przeciw budżetowi 
i podnosi, że walki o prawa języka węgierskie- 
go nie zaprzestanie, bo to jest główny warunek 
narodowej egzystencyi Węgier. 
Hr. Zichy przemawia za koalicyą wszy- 


—— NMO NI A A ZZO O A 0 I A TA O LA 0 


24 lutego 1904. s 


gody z r. 1867. Pochwala program wojsko- 
wy partyi libsralnej jedynie tylko ze wzglę- 
dów wojskowych i przyjmuje budżet. 

Del. Stefan Keglevich wita zapowie- 
dziane reformy jako znaczny postęp do urze- 
czywistnienia słusznych żądań Węgier. — 
Oświadcza, że program wojskowy partyi li- 
beralnej jest zadawalniający i mówca uważa 
węgierski język komendy jako zbyteczny. 

Na tem obrady przerwano do dzisiaj. 


Strejk stolarzy. 

Osiek, 24 lutego. Wszyscy robotnicy sto- 
larscy wczoraj zastrejkowali z wyjątkiem ro- 
botników z jednej fabryki, gdzie już wsku- 
tek bezrobocia uzyskali poprawę bytu. Żą- 
dają oni 10-godzinnego dnia pracy i 107, 
podwyższenia płacy. 

Niepokoje w Macedonii. 

Konstantynopol, 23 lutego. Porta zawiado- 
miła ambasadorów, austro-węgierskiego i rosyj- 
skiego, że komitety macedońskie dopuściły się 
znacznych gwałtów w wielu okręgach i zamor- 
dowały kilku notablów tureckich. Również za- 
wiadomiła Porta, że Bułgarya zamawia i spre- 
wadza z zagranicy znaczne zapasy broni. 

Wali Iskibu Szakir-basza wkroczył na czele 
6 batalionów do Dyakowy. Dotąd przebywa tam 
już 25 batalionów i uśmierzenie powstania na- 
leży uważać za dokonane. Zmałezione na stacyi 
kolejowej skrzynie z 28 klg. dynamitu zostały 
zamówione przez komitet. 

Konstantynopol, 23 lutego. Porta wysłała w 
sobotę do swoich ambasadorów za granicą okól- 
nik ze stwierdzeniem, że wiadomości o rozrnchach 
Albańczyków są przesadzone, że rozruchy zo- 
stały nómierzone, a przywódcy ukarani. 

Zofia, 24 lutego. W kołach macedońskich 
słychać, że naczelne kierownictwo komitetów 
macedońskich zamierza wręczyć dyplomaty- 
cznym zastępcom Austro-Węgier i Rosyi me- 
moryał, w którym zobowiązuje się pod ża- 
dnym warunkiem nie przeszkadzać przepro- 
wadzeniu reform. 

Demonstracye republikańskie w Hiszpanii. 

Madryt, 23 lutego. Przed gmachem Izby de- 
putowanych urządziło kilka grup republikańskich 
demonstracyę na cześć deputowanych republikań- 
skich, których powitano owacyjnie, gdy się uda- 
wali na posiedzenie Izby. Policya wezwała gru- 
py do rozejścia się. Manifestanci wystąpili prze- 
ciw policyi. Policya zrobiła użytek z broni. Kil- 
ka osób odniosło lekkie rany. Przedsięwzięto li- 
czne aresztowania. 

Madryt, 24 lutego. Przed Izbą depatowa- 
nych zebrały się wczoraj tłamy ludności. Gdy 
prezydent gabinetu Maura zjawił się przed 
gmachem. przyjęto go ironicznymi okrzy- 
kami. 

Ruch rewolucyjny w Rosyi. 

Londyn, 24 lutego. Z Petersburga donosi biu- 
ro Laffana, że w kołach rządowych panujo wiel- 
kie zaniepokojenie z powodu objawiającego się 
w różnych stronach Rosyi niezadowolenia. Po- 
wołano też do Petersburga kilka gubernatorów 
z prowincyi, celem naradzenia się. 

Reforma szkolna we Francyi. 

Paryż, 24 lutego. Senat uchwalił w dru- 
giem czytaniu 184 głosami przeciw 98 gło- 
som projekt ustawy o reorganizacyi nauki 
w szkołach średnich i znoszący „loi Fal- 
lonx“. 

Powstanie murzyńskie. 

Hamburg, 24 lutego. Późnym wieczorem 
nadeszła tu wczoraj telegraficzna wiadomość, 
że w południowo-zachodniej Afryce krajowcy 
zamordowali dwóch urzędników i 37 białych 
farmerów wraz z rodzinami. 


Rozstrzygnięcie sporu z Wenezuelą. 
Waszyngton, 23 lutego. Biuro Reutera do- 
nosi, że spodziewanem jest, iż pretensye Nie- 
miec, Wielkiej Brytanii i Włoca do Wenezueli 
będą w ciągu dwn lat pokryte. Inne mocarstwa 
zostaną później w ratach spłacone. 
Komiczna blaga. 

Haga, 23 lutego. Przy odczytywaniu wy- 
roku w sprawie wenezuelańskiej przewodni- 
czący międzynarodowego sądu rozjemczego. 
rosyjski minister sprawiedliwości Mura- 
wiew, wygłosił wczoraj mowę, w której o- 
świadczył, że wyrok zapadł zupełnie bez- 
stronnie, po bardzo sumiennem zbadaniu ca- 
łej sprawy. Prace trybunału rozpoczęły się 
w czasie pokoju, a wśród zgiełku wojennego 
zostały do końca doprowadzone. Musi się 
uznać wojnę, jako prawny środek obrony 
honoru i wolności. Sprawiedliwa Opatrzność, 
kierując bitwami, zrobi różnicę między pra- 
wem a nieuzasadnionemi pretensyami. Po u- 
kończeniu wojny między narodem europej- 
skim a azyatyckim na nowo zabłyśnie gwia- 
zda pokoju. Rozjemczy trybunał w Hadze 
pozostanie i na przyszłość twierdzą sprawie- 
dliwości, prawdy i rozumu. 


7ę stowarzyszeń i zgromadzeń. 
onena polityczna partyi socyalno-demokraty- 
cznej powiatu cieszyńskiego odbędzie się w Cie- 
szynie w niedzielę dnia 6 marca b. r. Tymczasowy 
porządek dzienny: Sprawozdania. Wybór komitetu 
powiatowego, komisyi kontrolująrej i 2 członków ko- 
mitetu prasowego. Organizącya i prasa. Wnioski. Po- 
czątek o godz. 9 rano. Lokal zostanie na czas poda- 
ny do wiadomości delegatów. Uprasza się tedy orga- 
nizacye. należące do cieszyńskiego powiatu, aby bez- 
zwłocznie przeprowadziły wybór delegatów i adresy 
ich podały do wiadomości powiatowego męża zaufa- 
nia: tow. Rothmanna w Cieszynie, ul. Grabiny 23. 
raków. — W stowarzyszeniu kobiet pracujących 
(Sebastyana 16) w sobotę 25 b. m. o godz. 4 po 


stkich stronnictw, stojących na zasadach u- | południu odbędzie się poufne zgromadzenie. 
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Za treść zak aa ZKE nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
[eaten ej | Przy ulicy Floryańskiej 6 


! Pigutki Pserhofera oonan 


interes lub na pracownię do 
wynajęcia. 
Bliższych wiadomości udziela 5. 
od czasów cesarza Józefa, a zatem dłużej niż 120 lat, są znane 
te pigułki jako środek domowy, przeczyszczający bez żadnych 
boleści i przez wielu lekarzy zalecany publiczności, w celu u- 


Numer okazowy na żądanie bezpłatnie. 


„NOWE SŁOWO" 


PT : Dwutygodnik społeczno-literacki. 
Strassberg, magazyn ubiorów męskich, Wychodzi Kr y ; na Å- 
‘Kraków, Floryańska 1. 6. kad ychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
[m pod redakcyą Maryi Turzymy. 


sunięcia skutków złego trawienia i obstrukcyi. R = Jedyny — — Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa- 
1 pudełko z 15 pigułkami 21 ct., 1 rulon zawierający 6 pudełek najtańszy skład truje „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
1 złr, 5 ct. — Nie wysyła się mniej niż rulon. — Za poprze- kurtowny Zegarów kie- obyczajowe i prawne, opierając się na zasadżie sprawiedliwości 
4 É A psp: À szonkowych, ściennych : > : 3 > 3 
dniem nadesłaniem pieniędzy otrzymuje się opłatnie: i pendułowych, jakoteż i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
1 rulon pigułek za 2 Kor. 60 hal. przyborów zegarmistrzo- Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
2 rulony pigułek „ 4 „ 70 , wskich pod firmą oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
3 rulony ,„ paisse 186 IQ „gnacy Cypres i za granicą. 
4 rulony 8 90 — ARP" a a ii Dodatek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
5 rulonów fe A 10 $ 50 Bacała ilustro waaa a „ROBOTNIGA biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy 
niki, carmo A ODIBEDIG: kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
10 rulonów ,. 18 50 J y J 


rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal. 


Tylko za! koronę * 


znane d blic ieh także pod 
Pserhofera pigułki moz Em “aki przeczy- 


szczające* lub „odczyszczające krew“ są tylko wtedy prawdziwe tygodniowo może każdy nabyć obrazy, PPTPPYTYPYPYPPPPYOPYOPĘPEPPYTY 
jeżeli na wierzchu każdego pudełka znajduje się podpis czer- lustra, zegary i rzeczy do sago” PDZ zza zza zza a Zaw aZaaDZZZaWZZIA e | 
wono-kolorowy „J. Pserhofer* domowych : Ra 


J. Pserhofera apteka, Wiedeń 


I. Singerstrasse 15. 


| 
| u Arnolda Falleka : Bóg TS A uprawniona 
(w Podgórzu, ul. Kalwaryjska 4 | gą Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyalnych leczniczych 
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pod firmą 


NOWO-JORSKA GERMANIA SKLEP ia ery 


>4 
P<4 
>a 
| „Pod złotym orłem*. . 4 
$ 
pa 
MIE k w H 
Towarzystwo ubezpieczeń na życie do wynajęcia Tow. RE E wody mineralne 3$ 
B 
pz 


dle austr. podd. ubezpieczonych w Towarz, było z końcem r. 1902 w c. k. rządowe, 
ś EE inte ERAR kor. 6.200.000. | odpowiadające składem chemicznym wodom.: AI Gieshiib- 
Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . . Koron 467,547.000— lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ _ 158,888.000— przy ul. Floryańskiej 1. 21. tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 


Premie i odsetki z kapitałów w roku 1902 ,„ _ 26,059.000— Bliższych wiadomości udzieli tamże żelazistą, kwaśną oraz wody lecznicze normalne z przepisu Prof. 


Szczególną korzyścią, jaką zakład ten daje, jest to, że dywidenda, już po dwu latach | Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą. właścicielka dom domu. Cenniki na żądanie franko. 
Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. ; niepotrzebnie tysiące tzerreozzzoorzyoką 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I, Stubenring 18. Dlaczego | cierpi dzi ae ana A 14440000400000044 


chroniczne zatwardzenie, obstrakcyę i hemo- ——~ m m 

Jeneralna ajencya dla Galicyi zachodniej: rcidy? By módz się w zupełności wyleczyć 
w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Żygmunta Gleitzmana. |; powyższych cierpień należy zażądać bez- 
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwizycyi ubez- | płatnej broszurki od Dra M. Reimannsa, 
pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 65 , Maastricht (Hollandya) 443. — Ponieważ 
za granicą podwójne porto. 82 


od 1 kwietnia b. r. 


Biblioteczka 
Robotnicza 


I. Grapa: „Latarnia“. 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — HI. Grupa: Mowy par- 
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonomiczne. 5 bro- 
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 xor. — V. Grupa: 
Ryciny. 1.serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 hałerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy. 


Pieniędzy „dużo Pieniędzy 


do 500 złr. miesięcznie może każdy 
bez specyalnych wiadomości, łatwo, 
uczciwie i bez wydatków miesięcz- 


nie zarobić. Należy natychmiast 
nadesłać swój adres pod E. 1036 
do Annoncen-Abtheilung des 


„Me rku r* asnhetyi 
Meerfeldstrasse 44. 


Kto ohoe jechać A PAA najlepiej i najwy- | 
. godniej do 


Kanady lub Stanów Zjednoczonych Ameryki | 
kladnę ponczenia co do podróży do zamorskich krajów, tyko do B |Eleganckie modne spodnie 


„Canadian Pacific“ 


złr. 2'00. 


Gwarancya za dobrą materyę, praktyczny 
kolor, najnowszy fason i nienaganny wie- | 


AGENCYA W ROTTERDAMIE deński krój. Przy odbiorze 2 par złr. 3-75. 


Przesyłką za zaliczką. Przy zamówieniu 
a każdy otrzyma darmo i opłatnie sumienną poradę i najlepsze wystarczy podać całą długość, objętość 
wskazówki co do ceny przeprawy do wszystkich miejscowości Ka- J |89 w pasie i długość w kroku. 
nady i Ameryki, i kady się u. e ec) EO każdy Dom eksportowy ubiorów męskich i dzie- 
dorosły otrzymuje bezpłatnie w Kanadzie po akrów ziemi na $ n 

własność, oraz jakie są warunki pracy i płacy w Ameryce. A a a o LUTA 

„Canadian Pacific" przeprawia podróżnych własnymi parowcami Można również dostać według podanej 
dwuśrubowymi i własnemi kolejami, przebiegającemi całą Kanadę | |miary ubrania wszelkiego rodzaju po 
Wikt na okrętach najlepszy. Wszelkie wygody. najtańszych cenach fabrycznych. 

Niechaj nikt wpierw nie jedzie do Kanady lub Ameryki, zanim == X 
nie otrzyma naszych cenników i nie porówna nasze najniższe ceny § 
przeprawy z wygórowanemi cenami innych agencyj. 

Adresować należy: 


M G. FREUDBERG 
Generalny Agent „Canadian Pacific Railway Co“ 
Rotterdam Agency, Rotterdam, Leuvehaven 209. Holland. 


30 dni na próbę 30 


wysyłam każdemu prawdziwy zegarek Bóhnla 
System Anker Roskopf Patent i obowiązuję się w przeciągu 30 dni wziąć 
ZAK z powrotem i zapłaconą sumę bez żadnego potrącenia natychm. odesłać. 


Prawdziwy Bóhnla System Anker 


© Zegarek Roskopf-Patent 


antymagnetyczny ze wskazówką sekundową 
z prawdziwą, patentowaną, emaliowaną tarczą, (nie papierzaną) 
z 86 godzinnym ankrowym mechanizmem, w eleganckiej czarnej 
imit. stalowej lub niklowej oprawie, jest dzięki swej 
+ szczególnej trwałości i dokładnego czasu, jedynie i wy- 
g5 łącznie polecenia godny każdemu, kto potrzebuje silnego i 
pewnego zegarka sztrapacowego. 

EM cena wraz z pięknym łańcusz- 

WEN kiem ukl i futerałem złr I. 2. 50 m BEES 

3 sztuki złr. 6:75, 10 sztuk złr: 20. 

Tensam zegarek z portretem Karola Marxa lub Ferd. Lassala, 
albo z pięknym krajobrazem kosztuje o 30 ct. więcej. Za do- 
kładny chód daję 3- letnią piśmienną gwarancyę. — Wysyłka 
za zaliczką przez pierwszy skład fabryczny zegarków Bóhnel-Roskopf 


Zamówienia za poprzedniem 

nadesłaniem należytości 

adresować należy do admi- 
nistracyi 


„NAPRZODU* 
Kraków, ul. Sławkowska 29. 


Jedynym istniejącym 
prawdziwie  angiel- 
skiem środkiem pięk- 
ności jest Balassa 
z prawdziwe angielskie 


MLEKO 


jakoteż do innych zamorskich 
krajów przeprawia 


najtaniej 5 


które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą- 
gry it.p.i nadaje twarzy świeży 
i młody wygląd. 
Zupełnie nieszkodliwe. 
I flaszka 2 kor, do tego mydło ogórkowe 
t kor., puder I*20 kor. 
Główna wysyłka Apteka C. Balassa |a 
Budapeszt, Erzsebetfalva. 


Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 


Przemyśl, plac na Bramie 4. 78 
W” ULICA GRODZKA L. 9. GM 0 WYUZIGI ZAW zierzawienia. 
NAJNOWSZE FRANCUSKIE a 


| CHROMO- FOTOPLASTIKON 


Przedstawia Otwarte co- | Lokal restauracyjny z salą Pa kona i ogrodem 


dziennie od g. 
kor” ea 10 przed poł. |w Krakowie, ulica Mostowa 1. 12 przy moście Podgórskim 


do 9 wieczo- | od 17 kwietnia b. r. 


Bi za - ża s SE powszechnie znana firma 
B. Karlsb. erg, Hatari 
Ferdinandstrasse 15. === 

Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny 2 temi agentów Biot 


M M BÓKNEL, 28 armistrz WIEN IV, Margarethenstrasse 48 aeS rem. b 
g dostawca ck. urzędników państw. É | Od 12 lutego ou deco O tę dzierżawę ubiegać się mogą zawodowi masarze 
0 trzeżenie! ; Na liczne zapytania Szan. czytelników tego dziennika donoszę, do wid Pao A więta o 
| $ Pole posiadam jedyny skład BU l, prawdziwych zegarków Böhnla oenig i e. (a ga. do jį restauratorzy. 
System-Anker-Roskopt-Patent i jako pierwszy to ogłosiłem. Jednakowoż ogłoszenia moje RE rad ae Ą 
ida przez rozmaite firmy ciągle naśladowane i ordynarne zegarki blaszane z plombą i bez | Nowość! Nowość! Nowość! | Kaucya PZSESA w wysokości półrocznego czynszu. 
zalecane, które u mnie tylko złr. 170 kosztują. Proszę dokładnie uważać na imię Malownicza podróż do Oferty z dołączeniem 207% wadyum od ofiarowanego 


Max Bóhnel zegarmistrz. Wszelkie nne naśladown, należy stanowczo odrzucić. Założone w r. 1840. 


NEAPOLU | m wyspie KAPRI czynszu przyjmuje Zarząd Akcyjnego Browaru w Tenczynku, 


Kc OOOO OWO WŃĄVW MWMMXŃX3 O ŻŻLLSLSLSLSLSLSSŁGSŁCCL—CCCL LZ, 
Rodu s u owiadziaćny © wydawces Kazimierz Kaczanowski Z drukarni Włsdystawa Teodoroznka I S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510). 


